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r—- Warszawa 30 Lip^a. —  
Najjaśniejszy Pan postanowieniem swojem 

z dnia 29 czerwca. (11 lipcn) r. b. w przy
chyleniu się do prośby jenerał-adjutanta Szy- 
pów, przedłożonej przez Namiestnika Króle
stwa Polskiego, raczył udzielić mu żądane 
uwolnienie od obowiązków urzędu dyrektora 
głównego prezydującego w kotnmissyr rzą
dowej spraw wewnętrznych i duchownych, 
prZcz postanowienie z Juia 30 listopada (12 
gundnia) 1837 roku , onemnż pierwotnie po
wierzonego przy zachowaniu go przy dawniej 
pornczonych mu urzędach i obowiązkach.

Z  powodu udzielenia jenerał adjutantowi 
Srypow stosownie do jego żądania uwolnie
nia od urzędu dyrektora głównego prezydu- 
jącego w konimissy. rządowej sptaw wewnę
trznych i duchownych, pełnienie obowiązków 
tegoż urzęd u , az do dalszego rozkazu Naj
jaśniejszy Pan rBczyl p oru czy ć  tymczesowie 
jenerałowi lejtuantowi Pisarew, członkowi ra
dy sianu i rady adtninistrsfcyjnćj zachowując 
go razem przy obowiązkach gubernatora wo> 
.urnego miasta Warszawy.

lanym' dekretem z tejże daty Najjaśniejszy 
Paa postanowić raczył ii  dyrekeya kommu- 
•ńkacyr lądowych i wodnych, zostająca dotąd

pod głównem zwierzchnictwem kommissyi 
rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, 
odłączoną zostaje od tejże kommissyi i od
daną pod bezpośredni kierunek jenerai-adju- 
taot i Rantensuauch.

Rada administracyjna Kió'estw?a , upowa
żnioną zosl»U do przepisania sposobu wjaki 
toż postanowienie ma być do skutku przy 
wiedzionem, w szczególności zaś, do ozna
czenia, jakie części mają nada) składać od
dzielny otworzyć się mający wydział oraz ja 
kie fundusze z etatu konim ssyi rządowej 
spraw wewnętrznych i duchownych uchylone 
i na uposażenie tegoż wydziału przeznaczo
ne być winny.

—  Paryż 19 Lipca —  i
Podług urzędowego podania Monitora pa- 

ryz/tiego w dniu 1S liczbp obecnych we Fran- 
cyi zbiegów hiszpańskich wynosiła 27,700 i 
ciągle jeszcze spodziewano się powiększenia 
tej liczby. Fierwszem staraniem rządu fran
cuski sgo było uczynić potrzebne rozporzą 
dzenia względom żywności i okrycia tych 
nieszczęśliwych którzy są pozbav.ieni wszyst. 
kiego. Następnie proponowano im aby przy
jęli służbę w legiach cudzoziemskich w A- 
fryce. Zobowiązania .cli trwać mają trzy 
lata, każdy oficer hirzpański z stopniem ka
pitana, jeśli wejdzie w służbę z 139 żołnierza
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mi, otrzyma tymczasowo zatwierdzenie swe
go stopnia. Dozwolono eby aregończycy, ka- 
talończycy i nawarczycy utworzyli kompanie, 
i bataliony z każdej prowincyi.

Zdaje się, że rząd nie chce. dać spocząć 
Abd-el-Kaderowi i juz teraz gorliwie zajmu
je  się przygotowaniami do jesiennej wypra
wy. Batalion tyralierów z \incennes na no
wo się organizuje, ma on być uzupełniony 
dwiema kompaniami które we Francyi pozo
stały i 200 ludźmi którzy wybrani będą z 
różnych lekkich pułków piechoty. Pułk żua
wów ma także otrzymać wzmocnienie z 400 
ludzi. 6000 ochotników z różnych pułków ąf- 
mii ma zapełnić luki w armii afrykańskiej, 
a prócz tego udadzą się tan. 2 inue pułki.

Słychać, iż 'jeśli xiężna Orleanu wyda na 
świat syna, ten ma otrzymać tytuł xięcia 
\Varsalu.

Messager zaprzecza pogłoskom powtórzo
nym przez różne dzienniki, jakoby gabinet 
zamierzbł rozwiązać izby.

Commerce otrzymał doniesienie z Kairo, 
iż wkrótce przedstawioną zostanie Mehmedo- 
wi Ali prośba aby pozwolił wznieść pomnik 
dla Napoleona na szczycie wielkiej piramidy 
Gizeh, potrzebne fundusze mają być przez 
podpisy zbierane.

Capitole donosi, że onegdaj przybył po
seł od Mehmeda Ali i tego wieczora jeszcze 
miał konferencję z panem Tiers.

—  Dnia 20 Lipca. —
Zapewniają, ze król tak jest słaby, że nie 

będzie mógł być obecnym na nabożeństwieźa« 
łobneni przy przenoszeniu zwłok osób pole
głych w dniach lipcowych.

Journal du Davre donosi, iż w tern mie
ście rozeszła Się pogłoska, że p. Molipn je- 
neralny konsul W Hayannie został z swojej 
posady uwolniony.

Capitole utrzymuje, iż gabin«,t nia śmie 
ml wołać m a r B Z a l k a  Valee i czeka aby on sam 
podał swoją dymisyę. Marszałek 7 ciągłych 
ZBrzutów w dziennikach wie to dobrze, nie 
na te uboczne us‘ [owania ministrów odpowia
da przez najzupełniejszą nieuwegę.

Żadnemu z zbiegów hiszpańskich nie do
zwolono pobytu w departamencie Clier, gdzie 
położone jest miasto Bourges, miejsce pobytu 
Don Carlosa, chyba za szczególnem pozwo- 
l enieni ministrów.

— Madryt 12 Lipca. —
'w* Ministrowie cofnęli projekt do prawa wzgl?* 
dem ściągnienia nadzwyczajnego wojennego 
podatku 1^0 mil. reatów.

Biegają lii najsprzeczniejsze pogłoski o 
rozmowie królowej z xięcier,i Vitto;yi. Jodni 
utrzymują, że xiqże Vittoryi nie zgadzał się 
z niektóremi zdaniami królowej co do zagra
nicznej polityki, inni zaś twierdzą, iż zupeł
nie przyłączył się do stronnictwa dworskiego.

Piszą z Kartageny, że w tamtejszych ko
palniach żywo postępuje robota i że handel 
s każdym dniem wzrasta.

—  Konstantynopol 1 Lipca. —

Lord Ponsonby i p. Pontois weszli z so 
bą w zatargi, które mogą złe s lu ft i  za so
bą pociągnąć, jeśli sprawa z Mehmedem Ali 
nie prędko zostanie załatwioną. Pan Pontois 
radzi porcie, eby zostawiła wicekrólowi Sy- 
ryę i przez to zjednała sobie jego przyjaźń, 
Ponsonby jest przeciwnego zdania i nie chce 
ani mówić o propozycyach jakie w ice -kró l  
czyni porcie. Mniema o n , że powstanie w 
Syryi, które być może, że me bez jego przy
łożenia się wybuchło, przygotuje Mehmedowi 
Ali wiejoliczne kłopoty, i że on wtedy mniej 
będzie wymagającym, dla tego chce czeknć 
rezultatu tego wypadku. Ze lord Ponsonby nie 
jestob&ym powstaniu w Syryi, z togo już wnosić 
można, że kapitanowi okrętu angielskiego, sto
jącego na przeciw Beirutu,wydał rozkaz opie
rania się (?) wylądowaniu wojsk egipskich 
czy takowe na egipskich czy na tureckich^ stat
kach przybędą i zarazem udzielania powstań
com wszelkiej w mory jego będącej pomocy. 
Zdaje się, że ów kepitun, nie może bje po
słusznym temu rozkazowi, i  tego powodu, ża 
czuje się zbyt słabym i żt do tego musiałby 
pierwej być upoważnionym przez naczelnego 
admirale. W tern delikatnem położeniu mnie
mał, że nie może nic lepszego uczynić, jak 
posłać raport do admirała Stopford w Malcie 
i prosić o i ozkezy względem dalszego postę
powania. Utrzymują teraz, że admirał Stop* 
ford wysłał kilka okrętów, które mają krą
żyć przy brzegach Syryi i że sain zamierza 
wkrótce udać się z całą flotą za temi okrę
tami. Z  tego wnoszą, że rozkazy lorda Pon- 
zonby mają być wypełnione, aby przeszko
dź.ć wylądowaniu Egipcyau i ułatwić dalsze 
szerzenie się powstania w Syryi. Eskadra 
francuzka pod admirałem Lalande ma także 
zgromadzić się p|zy brzegach syryjskich i 
może wrżne powikłania przyłączą się do 
sprawy egipskiej, jeśli Fonsonby i Pontois 
niebędą się starali uniknąć wszystkiego, coby 
pogorszyć .nogto położenie rzeczy. Przed 
kilku jeszcze dniami, Reszid pasza podzielał
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zupełnie zdania posła francuzkiego,* że oaj* 
lepiej byłoby porozumieć siej bezpośrednio z 
Mehrnedem Ali. Ale od czasu nadejścia wia- 
domości o niespokojnościach w Syryi, które 
tak niepomyślnie brzmią dla Egipcyan, za
czyna on słuchać lorda Ponsonby i mniej u* 
waza na propozycye Sarni Beja, o których 
już w części jest zawiadomionym. Zdaje się 
jednak, że Mehined Ali całych sił dokłada 
kn uśmierzeniu powstania w górach Syryi, 
b" jeśli mu się to uda, może nie zechce już 
pojednać się przyjaźnie z portą. Wtedy mo- 
żeby się niezawisłym ogłosił. Mówią, źe Sa
mi bej przyniósł ultimatum wice-króla i że 
ten bliższym jest niż mniemają, ogłoszenia 
swojej niezawisłości od Porty.

Rozmaitości.
Talar pięcio-frankowy.

Północ minęła, już długo nowo-znślubio- 
na w małżeńskiej komnacie czekała, gdy na- 
koniec młodemu małżonkowi powiodło się- 
wyrwać z pośród swoich przyjaciół i opuścić 
salę balową. Tajnemi wschodami, na któ
rych służebna czekała, pospieszył do ukocha 
nej swej małżonki.

Zapukał z lekka, drzwi się cicho odchy
liły, e młody małżonek padł no kolana przed 
damą, która w bogatym, weselnym stroju, 
jako wdowa W nowy związek wchodząca, 
siedząc przy kominku, z utęsknieniem nań 
czekała.

» Wstań przyjacielu,« rzekła uprzejmie do 
swojego małżonka, wyciągając ku niemu białą, 
pulchną rączkę.

\0 nie, dozwól mi szanowna, ubóstwiona 
małżonko®, odrzekł młody mężczyzna, i uca
łował serdecznie wyciągniętą ku niemu rękę, 
•dozwól mi, niech u stóp twoich klęczę, i 
nie wzbraniaj mi twojej ręki, bo się obawiam, 
iż ta wszystko, co mnie otacza, co się ze mną 
dzieje, jest tylko sen znikomy, że mię zmy
sły moje zwodzą, i że jestem hohaterem o . 
wych bajek czarodziejskich, których opowia
dania niegdyś moje młodociane lata radością 
upajały!«
. »Uspokój się drogi przyjacielu, wczoraj 
jeszcze byłam wdową po lordzie Melwill, te
raz jestem panią de la Tour, twoją małżon
ką; spłosz z swojej pamięci uroczą czaro
dziejkę twoich lat młodocianych, marzenia 
twoje w rzeczywistość się zamieniły!®

Fryderyk de la Tour miał niejaki powód 
do mniemania, iż jakaś nadziemska istota 
podjęła się uprzyjemnić i uszczęśliwić mu 
życie", gdyż od miesiąca nigdy niespodziewa
ne szczęście goniło za nim, i tern go wszyst* 
kiem obficie obdarzyło, czego on tylko w 
rozkosznym śnie mógł zażądać. Fryderyk 
ntiał lat dwadzieścia i pięć, i wcześnie p o 
zbawiony rodziców, utrzymywał się bardzo 
oszczędnie z dochodu, jaki na podrzędnej po
sadzie w ministeryum spraw wewnętrznych 
pobierał. Przechodząc jednego razu przez 
ulicę Saint-Homre, nagle zatrzymał się przed 
nim bogaty ekwipaż. a młoda dama wychy
liwszy się z powozu, zawołała nań uprzej
mym głosem. Na to wezwanie skoczył czem- 
prędzej strzelec z kozia, i otworzywszy 
drzwiczki pojazdu, zaprosił młodego mężczy
znę z uszanowaniem, by zajął miejsce obok 
damy; skoro Fryderyk wsiadł do powozu, 
już konie pognały co mogły wyskoczyć.

i>Mój panie®, rzekła dama, która w ten 
sposób go uwiozła, łagodnym głosem: Dotrzy
małam list wpanB; jednakże pomimo jego wy
mówki spodziewam się, że go jutro u siebie 
na wieczorze widzieć będę.*

<;Jako! mnie, łaskawa pani?...®
»Takjest, mój panie, wpana... Ach? prze

bacz wpan,® rzekła razein zdziwiona, prze
bacz; co zn omyłka! wpan jesteś, do jednego 
pana, który u mnie często bywa, tak bardzo 
podobny, żem go w prędkości za niego miała... 
Ach! bardzo proszę o przebaczenie; cóż so 
bie o mnie pomyślisz... ale podobieństwo jest 
tak uderzające, iżby każdego omylić mogło.® 
Zanim jeszcze tę wymówkę skończyła, już 
powóz wjechał na dziedziniec 1 zatrzymał się 

'przed bardzo piękoyrn domem, a Fryderyko
wi nic innego nie pozostało, jak tylko podać 
lady swą rękę. Lady Melvill miała tylko po 
mężu to angielskie nazwisko; była ona rodo
witą Francuzką i jedną ® najpiękniejszych 
kobiet w Paryżu, je j oczy przemawiały naj- 
czystszem uczuciem, na je j twarzy mieszkał 
powab zniewalający, je j usta wyrażały się 
roztropnie i ujmująco. Fryderyk urokiem 
tych wdzięków zachwycony, błogosławił swo- 
ję  szczęśliwą gwiazdę, która mu z tak pię
kną niewiastą znajomość zabrać dozwoliła. 
Lady była dla niego bardzo uprzejmą, i. nie 
minęło dni kilka, a już należał do owych 
gości, których imiona odźwierny najczęściej 
paui swojej oznajmiał. Bój wielbicieli ota
czał młodą i bogatą wdowę, jednakże nie 
potrwał® długo, e jeden po drugim postrzegł*
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szy na co się zanosi, uchj. ł s ię  nieznacznie, 
Jeden tylko Fryderyk tak spieszno pot tępo- 
wat w jej lasce, i tak umiał sobie pozyskać 
je j  względy, iż nie minęło kilka tygodni, a 
już z nią w bardzo ścisłe przyjaźni wszedł 
związki. Lady sama na tę myśl go nawa i* 
d ia , iż sobie życzy, aby ma swoję oddała 
rękę-

Fryderyk mniemał jeszcze zawsze, że szczę- 
ście jego nie było n« jawie, i obawiał się 
podobnie, jak ów we śnie marzący, którego 
śród rozkosznych obrazów ta niespc ojnosc 
udręcza, iż wszystkie błogiei w idziadla z o- 
cknieniem się jego w nicość ulecą. Urzę
dnik i proboszcz przybyli dla potwierdzenia 
i pobłogosławienia związku jego z lady JVIel- 
vill; ale eni obrządek religijny ani ustawa 
krajowe, nie zdołały wątpliwości jego końca

położyć. Zawsze on jeszcze klęcząc a nóg 
swojej małżonki, trzymał sa koniec bogat. 
haftowanej sukni, jak gdyby ów piękny sen 
satrzymać się stara], który wkrótce przed 
nim miał ulecieć z całą swoją ułudą.

( Dalszy ciąg nastąpi).

PRZVJĆrHALI  n o  KRAKOWA.
Od dnia 4- do 5 Sierpnia.

Trejtler I.jnacy ob., Gostkowski Jan ob ., liobro- 
wnicbi Józef ob ., Jordan Jan ob ., Koutani Tom asz, 
Schubert W incenty, z Polski; —  ' Struszkicwicz W in- 

i ło m  Karol ob . ,  Konopka Balbina ob ., 
z Galicyi; — Jiminel W ojciech , W inkler Otto, Car 
łowicz Ernest radca poselstwa z Prnss. '

Wyjechali z A rakowa.
Superson Mateusz, W eichert Masymilian , G ra

bowski JFranciszcI; ob , do Polski.

Doniesienie Urzędowe*
N ńi 706.

P R E Z E S  
S ą d u  I I I . I n sta n c yi.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  J eg o  Okręgu.

Stosownie do art. 118 k. c. podaje do 
gjlibliczuej wiaduiności, iż-Trybunał I. Instan- 
syi kraju tntejszego wyrokiem z  dnia 20 lu
tego roku bieżącego w myśl art. 116 k. c. 
inkwizyeyi z świaÓKÓw na okoliczności, od 
jak dawna Wawrzyniec Gorągzkiewicz ni-e 
znajduje się w ktaju tutejszym, i gdziebysię 
na teraz znajdował Jał miejsce.

Kraków d. 24 lipca 1840 r.
W  Zastępstwie Prezes Są- 

, du Anpellacyjnego 
M ą K O L S K I .

(3r.) Widerakiewicz Z. Sekr.

N ro  6991.
T rybu nał  I. I nstancyi 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Wzywa wszystkich prawo mających, nby

w terminie trzech miesięcy, zgłosili się z sto
sownymi dowodami do massy Kazimierza Ra- 
naszewicza w kwocie zip. 158 gr. 22 od ro
ku 1828 w depozycie sądowym zalegającej, 
po upłynieniu bowiem powyższego termi
nu z massą tą, j^koopjszczor.ą postąpionem 
będzie.

Kraków d. 20 lipca 1840 r.
Zastępca Prezesa 

Sędzia Appehacyjny M, Soczyński.

(2r.) Z .  Sekr. Tryb. Brzeziński.

L O T E H Y A  K R A JO W A .
W  901 ciągnien.u diń» 5 Sierpnia 1840 r 

W przytomności o s ó b  od Rządu do tego wy
znaczonych, wyciągnięte z koła zostały na
stępujące n umera:

46. — 59. — 88. — 3. —  Z9.
Przyszłe ciągnienie 902 przypada dmą 12 

Sierpnia I840 r.


